
PIH, Hajlajf
Muzyka, pełznie z głośnika leniwieJak płatna kurwa, jak kamień śpi obyczajówkaSzprycha nie chce ciągnąć rozmowy a drutaEj dycha posyp, wszystkim wódaCzuję niedosyt i przesyt po życia trudachCzekają na mnie jeszcze aniołka udaPrzyszło w bólach, to były ciężkie narodzinySukcesu matka rozepchana jak przez sterydyCo mam z tego? dzień cieplejszy, lżejszyPierwszy, ostatni, gdy nie przegram w życiu tylko na play stationPół litra w ręku jak pada trzymamZiomka wesoła twarz szczera do bólu jak z pochwy wymazPrzyznasz, uderzam w twoją dumęKiedy słyszysz, że jedziemy na dziewięć taksówekKolejarz, w sześciu dusimy kurwę jak cytrynęTo złe gry robi dobrą minę, a dla nas cymesJest hajs lub go nie ma, zawsze opcja skrajnaGorzka prawda kontra hajlajfIdzie czy nie? twoja zasługa w tym jest żadnaGorzka prawda kontra hajlajfChodzisz pierdolisz głupoty o nas, dla ciebie frajdaGorzka prawda kontra hajlajfTy to zero, liczy się tylko ferajnaGorzka prawda kontra hajlajfMedytacja, przypływ myśli jak przy zenMagia trzech liter - PLNSiedzę relaks, spokojnie oddychamMyślisz, że mam szmalu w chuj jak Watykan?Nie zrobisz tego, zapomnij, nie oderwiesz od stołuDzieciaka, który nie czuł nigdy smaku kawioruJesteś zły, że chłopaczyny takie jak my to mają?A tacy jak ty nie, chuj waląKontruje gorzka prawda, grają smutne nutyAnonim sapie do słuchawki, że czekają z betonu butyAfery, ploty, na siłę szukane kłopotyOko w oko mówisz - co ty, co ty, co tyNie mam ochoty zrywać twoich pajęczynTwoje kompleksy, lubisz tematy męczyćNie zrobisz tak, że pozostanie po mnie zeroŻyć to być dobrą życia klienteląPiętnaście sekund do końca, wpierdalasz z nerwów valium?Ostatnie słowo - nie dla pederastów albumBoisz, boisz się alarmów, alarmówJest hajs lub go nie ma, zawsze opcja skrajnaGorzka prawda kontra hajlajfIdzie czy nie? twoja zasługa w tym jest żadnaGorzka prawda kontra hajlajfChodzisz pierdolisz głupoty o nas, dla ciebie frajdaGorzka prawda kontra hajlajfTy to zero, liczy się tylko ferajnaGorzka prawda kontra hajlajfI co? myślisz, że na tym poprzestał?A dopiero zaczynała się młodych dup kolekcjaZ serwisu Eska, on potrafi rozpieszczaćNauczył się przecież, od lat z żoną nie mieszkaZostawił szmatę jak dorobił się trzeciego dzieckaPięć dych na karku, wrażeń sobie nie oszczędzaOna go nakręca, on się hajsem napędzaCzasem zawiedzie potencjał, są specyfikiI wiesz co? Powodzenie mają takie typyStabilność, bezpieczeństwo nagrzewa cipyDosyć wyjątkowe to poczucie estetykiSposób dawno odkryty, to jest lans na luksusPotem do hotelu kilka kursówFascynatki myślą, że taki facet z nieba spadł imDla niego nie wchodzi w grę opcja młodej matkiBo to by się równało z końcem tej zajawkiO co biega zgadnij, to wszystko prosteOna ma walory, a on ma forsęAle tak już los chce, że dopóty się utrzymaDopóki nie spotka takiej co go wydymaPo pięćdziesiątce w separacji, sympatyczny, zadbanyLokum wynajmie zmotoryzowanyMiłość, trochę seksu, ponad wszystko zaufanieTaka mała przyjaźń w romantycznej oprawieCel matrymonialny, tylko panna bezdzietnaNie materialistka, osiemnastoletniaStarą opuszcza w tej sytuacji to pestkaPo chuj mu pod dachem rycząca czterdziestkaPojawia się pierwsza za hajs z koperty dojeżdżaHotel, a potem los wystawi jej notęCały świat jest ich, pieprzą się na okrętkęNad jezioro zabiera ją, a zostawia wędkęWidzi w nim bratnią duszę, wiele wspólnych wzruszeńCoraz bardziej odczuwa pokusęNie chce go spłoszyć, bo jest na niego zdanaWreszcie rzuca propozycję wspólnego mieszkaniaCzeka co powie on, on mówi też o tym myślałemPo co kłusować, ma zamieszkać z nim na stałeDaje jej na ruchy, ma pojechać po ciuchyWszystko znienacka może potrwać przeprowadzkaMija dzień, dwa, trzy, on nie dzwoni - smutekZamiast opieki kop w dupęTak leci też puszysta, po niej z gimnazjum miskaA siwy staruszek na dyskotekach zdrowiem tryskaPodryw nie zawodzi, w głowie głupotyGadżety, kasety, kabiny, sex shopySmak pejcza, dobrze go nakręcaNa starość dziada szatan opętałPoszukuje jej zepsutej do szpiku kościPończochy, szpilki, na plecach ślad od jej paznokciWalenie w tyłek, wyzywanie, kompletny kanałSpijanie z jej brudnych stóp szampanaGdy go maltretuje lepiej się czujeCały czas pod obcasem, a migrena ustępujeZmanierowany, bo to ona dominujePoniżony skomla, siksa w twarz mu pluje
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